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W iadom ości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn .  25. W rz e śn ia .

D nia  15. (27  ) t  r ze śn ia ,  Naj. C esarz  Jm ć  
raczył p rz y b y ć ,  w  p o żą d an e m  z d r o w iu ,  do 
C arsk iego  5ioła.

(G aze ta  Vossa i Powsz .  Lipsha.)  — G w a r -  
dya cesarska z M oskw y, gdzie ostatnierni czasy 
p rze sz ło  40000 w ojska  by ło  zgrom adzonego , 
w y ru s z y ła  w ra ca jąc  do  tutejszej s to licy ,  ale 
n ie ró w n ie  w iększa  część w o jsk  p o d  l to rody-  
n em  sk o n c e n tro w a n y c h  udała się na po łu d n ie  
* to na tu ra ln ie  u tw ie rd z a  jeszcze bardz ie j  pa­
nującą  tu  op in ią ,  ze za ła tw ien ie  s p r a w  W s c h o ­
du  nie m usi być rzeczą  ła tw ą  ani tez p o ro z u ­
m ienie  m o c a r s tw  w  sp raw ie  tej in te r e s o w a ­
n y c h  zupe łnem . — W s p o m n ia n a  n ie d a w n o  
te m u  w  gazetach  n iem ieckich  pogłoska o u- 
sykodzeniu posągu A le x a n d ro w sk ieg o  czczym  
■%vyinYsłe m > Kiedy ta  celna o zdoba  placu św . 
Iz a k a  żadnego zgoła nie dozna ła  uszkodzenia ; 
n o w ą  ozdobę o trzym a plac ten  po  bliskiem 
w y k o ń cz en iu  pałacu m in is te rs tw a  w o jn y ,  p o ­
czerń n a t y c h m i a s t  do rozyvalenia kanceiaryi 
w o jen n e j  podle kościoła S. Iz a k a  przystąpią , 
aby cały p rzedn i i ro n t  w sp an ia łe g o  gm achu  
tego W całej sw ć j  w ie lkośc i  okazać się mógł.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Października.

Xiążę Orleański przybył d. 27. W rześnia o  
godzinie 7m ej zrana d o  Algieru okrętem paro­
w y m  „le Phare«.

W  K  o n  s t y  t  u c y  o n  i ś c i  e cz y ta m y :  . D o ­
w ia d u je m y  s ię ,  źe Minister sp raw ie d l iw o śc i  
u s ta n o w i  n iezad ług im  czasem  K om m issyą,  
k tóra  w e ź m ie  pod  r q z w a g ę  p r a w a  w r z e ś n io ­
w e ,  do tyczące  się z a m a c h ó w  p rz e z  prassę 
p o p e łn ian y c h  i do  T ry b u n a łu  pa ro w sk ie g o  
odes łanych . P rz y p o m in a m y  tu ,  źe p rze jrze­
nie tego p r a w o d a w s tw a  jest jednym  z w a ­
r u n k ó w  p ro g ra m m a tu d e w e g o  środka."

W szys tko  w o js k o ,  w y s ła n e  w  skutek  ro a -  
r u c h ó w  z p rzyczyny  drogości zbo/.a do  d e p a r ­
t a m e n tó w  S ar the  i O r n e ,  d o  s w y c h  w ła ś c i ­
w y c h  załóg pow róc iło .

Jeden tute jszy  dziennik  p o w ia d a :  « 'W ie łe  
sobie zadają pracy, aby w y r o b ić  D o n  Carlo-  
so w i p ozw olen ie  opuszczenia F ran cy i .  W ie l ­
kie m n ó s tw o  leg itym istów  udaje się do Bouć- 
ges, w  celu złożenia hołdu pretendentowi.  
Arcybiskup w  B o u rg es ,  X. V il le le ,  ciągle go 
tytułuje N. Panie'. K o n s t y  t u c y o n i s t a  p o ­
wiada , źe D o n  C a rlo s  z sw e g o  teraźniejszego 
miejsca pobytu już kilka listów do K ró la  
F r a n c u z ó w  napisał. Zrzeka on  się w  nich



w sze lk ic h  p r a w  s w o ic h  . ty lko  w o ln o ść ,  żąda. 
N ie  w ie m y  , czyli Don Carlos istotnie hsty ta ­
k o w e  pisa ł ,  ale w ie m y  , ze d w a  dni te m u  je­
szcze M in is t ró w  o p o d o b n y c h  z jego s trony  
k ro k ac h  n ie  z a w iad o m io n o .  S p o d z ie w a m y '  
*ie z re sz tą  z K o n s ty tu c y o m s tą , źe gab inet 
z d 12 Maja korzystać  przyna jm nie j  zechce 
z szczęś l iw e j  zm iany  rzeczy ,  jaka m u  się 
p r z e z  uspokojenie Hiszpanii nas tręcza ,  i źe tą 
raz ą  re w o lu c y a  l ipcow a po raz drugi zab ie­
gam i leg itym is tów  w  pole  w y w ie d z io n ą  nie
b ę d z ie ."  . .

P r e s s e  za w ie ra  co  n as tępu je :  »Jezeli się 
h iszpańskim  K o r te z o m  nareszc ie  nie u d a ,  n a ­
raz ić  na sz w a n k  z a w ią z a n e  p rzez  G en e ra ła  
E sp a r te rę  układy',  t r z e b a  będzie  przypuścić , 
że nie ich w  te m  w in a .  C zy liżby  kto sądził, 
aby  K om m issya  f u e ro s ó w  w  c h w i l i ,  gdzie 
ty je  zależy na szybkiem  usunięciu  podejrz li­
w o śc i  p r o w i n c y ó w  p rze z  szybkie spełnienie 
dan y c h  ob ie tn ic ,  t rudnośc i  na  trudnośc i  g r o ­
m a d z i ł a ,  i ty lko się o to  s ta ra ła ,  aby  niezli- 
czonem i ograniczeniam i M im ste ry u m  coraz 
n o w e g o  nab a w iać  k ło p o tu ?  C z y h z b y  k to  są­
d z i ł .  aby  Izba ,  obo ję tnem  spoglądając okiem 
n a  n ikczem ne te  zab ieg i,  spokojnie z a jm o w a ­
ła się dalszem  s p ra w d z a n ie m  p e łn o m o cn ic tw ,  
co  juź się p rz e z  6 tygodni w lecze?  
nareszc ie  k to  są d z i ł ,  zeby  w n io se k  Pana  Men- 
d iz ab a la ,  o d rzu c o n y  p rz e d  n iew ie lu  jeszcze 
d n ia m i ,  jako m ogący  s p r a w ę  całą zaw ik łać ,  
na  ostatr.iem posiedzeniu  z n o w u  pod ro zw ag ę  
w z ię to ?  C o  za sprzeczności!  Jak ie  n ieszczę­
sne w a h a n ie  się! Czyliź  m ożna  ko rzyśc i ,  o 
jakich  się p rze d  t rze m a m iesiącami n ikom u 
n a w e t  n ie  śn iło ,  w  taki n ie d o d a ro w a n ia  spo ­
sób na n ie bezp ieczeńs tw o  n a r a ż a ć ?«

P an  Cass,  Pose ł  am erykański w  Paryżu, 
o t r z y m a ł  o d  K onsu la  e t a n ó w  Z jednoczonych  
w  f lo re n c y i  za w ia d o m ie n ie ,  że P an  L ucyan  
M u r a t  d rug i syn by łego  K ró la  neapolitań-  
skiego,’ przejeżdżający n ie d a w n o  te m u  p rz e z  
F r a n c y ą f  W  ce lu  u p o rz ą d k o w a n ia  w e  W ł o ­
s z e c h  pozostałości po m a tce  sw o je j ,  w  I  o- 
skanii p rzez  policyą p rz y trz y m a n y  został. 
W ia d o m o ś ć  ta s p o w o d o w a ła  jego starszego 
b ra ta ,  Pana  Achil lesa M u ra ta ,  k tó ry  za p o ­
z w o le n ie m  rzą d u  d o  Paryża  p rz y b y ł ,  do  za ­
n iechania dalszej pod róży  d o  W io c h .

U  P ana  H oracego  V erne ta  z a m ó w io n o  obraz ,  
w y s ta w ia ją c y  b i tw ę  p o d  N isibem . A r ty ­
sta te n  uda  się n iezadługo p rz e z  M arsylią  
d o  A lexandry i.  P o  o d w ie d z e n iu  W ic e k ró la  
z w ie d z i  sam  p o b o jo w isk o ,  g łó w n e  zarysy 
o b r a z u  poczyn i i pod ług  opisu Ib ra h im a  Baszy 
i o f ic e ró w  jego ca łkow ity  o b ra z  w  Marsylii 
w  r /a s i e  w y s ia d an ia  k w a r a n ta n n y  w y k o ń c z y
T w ic e k ró lo w i  Ł g ip tu  prześle.

Gazefa d e  B e r r y  opisuj’e szczegó łow o  i % 

W ielkiem u w ie lb ien iem  rodzinę  Don K arlosa i 
m iędzy  innem i tak p o w ia d a :  »D on  K arios  za­
czął rok  pięćdziesiąty drugi. J e s t  średniego  
w z r o s t u ;  nos m a  o r l i ,  jak u B u r b o n ó w ;  nosi 
Wielkie w ą sy .  f r u d n o  w y ra z ić  słodycz jego 
r y só w ,  c h y b a ,  ze w id z ia ł  k to  naszego K a ro ­
la X . ,  b o  z o p o w iad a n ia  m ożna by  go sobie
n ie  dos^ć w ła ś c iw ie  w y o b ra z ić .    K siężna
B e j r y ,  żona K aro la  V . ,  nie jes t  w-ysoka, ale 
m a  w  postaci coś m ajes tatycznego, tśeniusa 
p o łyska  z jej oczu  i c z o ł a ; na uściech d o b ro ć  
mieszka. —  Książę A s t u r y i ,  mający lat 19 
w y d a je  się być s ta rszym  o lat k ilka; nie b a r ­
d z o  w y so k i ;  ale m a w ie le  godności.  P ostać  
jego jest pe łną  spokoju i p ow ag i .  —  W  rysach  
In fan ta  D o n  Mebastyana, zaraz  poznać  m ożna 
b o h a t e r a ,  k tó ry  w ie le  już z w y c ię z tw  odniósł. 
N ie w y s o k i ,  zdaje się jakoby w ie le  w ycie rp ia ł .  
J e s t  coś słodkiego i m elancho licznego  w  jego 
tw a r z y .  K iedy  m ó w i ,  ł a tw o  poznać z w y ­
raz u  jego o c z u ,  że mieszka geniusz w  tej g ło ­
w i e  m ło d z ie ń c a ,  k tó re m u  nieszczęście n a  
c h w i l ę  p r z e r w a ł o  w ie lk o ść  przeznaczen ia .  
—  S ł o w e m ,  jakiś n ie w s trz y m a n y  pociąg  znie­
w a la  ku tej dosto jnej ro d z in ie ,  k tó ra  łączy w  
sobie w sz y s tk o ,  co czu łe  serca poruszyć  m o ­
ż e :  św ie tn y  s topień  i n ieszczęście ,  w ielk i#  
cn o ty  i  tę d o b ro ć  se rca ,  k tórćj o p rze ć  s i ę  i . i ,  
p o d o b n a .«

G en era l  B e r t rand  p rzez  p o łu d n io w ą  Frań- 
cyię w rócił z podróży do w ysp Antylskich.

L d n i a  3. P a ź d z i e r n i k a .
D o noszą  z L o n ay 'n u ,  że już kilka kon fe ren -  

cyi b a rd z o  szybko jedna po  drugiej m iędzy  
L o rd e m  P alm ers tonem  a P a n e m  B r u n ó w  się 
o dby ło  i źe dyp lo m a t  jeden  angielski,  J o h n  
B loom fie ld ,  z w ie lk im  p o śp iechem  do P e te rs ­
b u rga  gońcem  w y jec h a ł .  Missya Pana B ru­
n ó w  n iezm iern ie  n iepokoi dzienn ikarzy  fran- 
cuzkich. W szys tk ie  te  pięknie b rzm iące  a r ­
tyku ły  o sp rzy m ie rzu  Roasyi p rz e c iw  z rzę-  
d n y m  zam ia rom  A ngli i ,  na  fiok usunięto  a na­
tom ias t  ostrzegają te ra z  rząd  francuzk i,  a b r  
się m ia ł  na  bacznośc i ,  p o n ie w a ż  m u  w ie lk i*  
zagraża n iebezpieczeńslo .

Z d n i a  5. P a ź d z i e r n i k a .
Najważniejszą nowiną dni obecnych fest 

cena chleba, ar° x,ej niejednego obchodząca, 
aniżeli sprawy Wschodu. Chleb kosztuje tu 18 
sous.j. .zw azy w szy, 2e tu tysiące mamy ojców  
lamihi i w yrobników , zarabiających dzienni* 
ledw o 30 50 sous i zmuszonych za to 4 albo
5 osób utrzym ywać, pojąć m ożna, ile w  kil­
ku tych słow ach: «4 funt. chleba 18 sous* 
biedy zawarto; zagrażają one głodem nie je­
dnej rodzinie. Wyglądają w ię c  z obawą na­
dejścia ziiny a przyjaciele rów nie jaknieprzy-
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i a e i e l e  r e w o l u c j i  z w z g l ę d o n a  te  c e n y  ch le -  b u r g a  tu  Pr z> ^ łe Es* e r l . a a y 7 'jem u ,  
i  m y ś l ą  o m o ż n o ś c i  w ie lk i c h  z a b u r z e ń .  D o  w  Anglii. U n e boaj v t ,____J. ^  u  >

r i ___ 1 „  A  n h | n 7%r c ł s r i  h n n H I u  it e s ^ i e s z c z e  d o d a ć  n a leży  s t a n  h a n d lu  w  p o ­
w s z e c h n o ś c i ,  n a re s z c ie  p o s t ę p o w a n i e  r z ę d u  i 
p ra s sy .  P rze s i le n ie  w  A m er y c e  i Anglii  p ra -  
w i e  n i e u c h r o n n e  a t a k o w e  w y w a r  o o y  n a  
F r a n c y ę  w p ł y w  b e z p o ś r e d n i ą

ch le  b a  w  y^da rzy ł o", "nędza  p o w . z e c h  r *  d o sz ła -  
b y  n a jw y ż s z e g o  s top n ia  a p o w s t a n i e  n n o .  h y -

br  • ź
^■” Spr«">»>wol,i,?)'“ vla, ;le f “ 7,“lcZ* f w a k t e r u  f r a n c u z k ie g o  w  c h w i l i  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  k ied y  b ie d a  już d o  b u n t u  nagli,  
ś ro d k i  p r z e d ł o ż y ,  k t ó r y c h  w y k o n a n i e  n i e p o ­
d o b n e ,  w y k a ż e  n a d u ż y c ia ,  k tó r e  w  c z a sach  
d o b r e g ' o  b y tu  i obfi tośc i  t r z e b a  b y ło  w y ty k a ć ,  
k tó r y c h  w s z e l a k o  o b e c n ie  s p r o s t o w a ć  n i e p o ­
d o b n a .  A le  w ł a ś n i e  t a k im  s p o s o b e m ,  lud  
g łó d  c ie rp ią c y  p r z e k o n a  s i ę ,  że  n ę d z a  jego  
ty lk o  s k u tk ie m  n a d u ży ć .  JNie d z i w  się 
P a n ,  jeżeli M u  p o w i a d a m ,  że w i a d o m o ś ć ,  iz 
c h le b  18 so us  k o s z t u j e ,  m a j ę tn y c h  r ó w n i e  jak  
u b o g i c h  z a t r w o ż y ł a . ' '

l i i s k u p  w  M o n tp e l l i e r  p r z e m ó w i ł  d o  X ię- 
żn y  O r le a ń s k ie j ,  g d y  ja d ą c  z P o r t - V e n d r e s  
m ia s to  to  z w i e d z a ł a ,  z u p e łn i e  w  t y m  d u c h u ,  
jak  A rc y b is k u p  w  T o u l o u s e ,  t. j. w e z w a ł  ją 
b e z  o g r ó d k i ,  a b y  n a  ł o n o  k o śc io ła  r z y m s k o -  
k a to l ic k ieg o  p rz e s z ła .  U z y s k a  b o w i e m  ty m  
s p o s o b e m  n ie ty lk o  s e rc a  F r a n c u z ó w ,  a le  co  
w i ę c e j  zn a c z y  —  K r ó l e s t w o  n ie b ie sk ie  i z b a ­
w i e n i e  d u szy .  X ię ź n a  o d p o w ie d z i a ł a  p r a ł a ­
t o w i  u p r z e j m i e  i ł a s k a w i e ,  a le  n ie  n a  t r e ść

, mowy jego.

u a r o n o v n  i —
p lo m a ty c z n e g o  o b ia d  d a w a ł .

P u łk o w n ik  P o s l e y  o d b y w a  dalsze ^ ś w i a d ­
c z e n ia  na  sz c z ą tk a c h  o k r ę t u  R o y a l - D e  g • 
—  C o d z ie n n i e  o d d z ie la ją  jak ąś  ę z *»s t  ?  • *
n u r k i  sp u szc za ją  się do n ie g o  i ś ledzą  Dacz 
c z ę śc i ,  w  k tó r ą  m a  b y ć  r a z  w y m ie r z o n y ,  
m ieszcz a ją  p r o c h  w  ta k ie m  m ie j s c u ,  aby  w y  
b u c h  s k u te k  o d n ió s ł .  W ra c a j ą  z n o w u  ria p o ­
w i e r z c h n i ą  i b a te r y a  n i e z w ł o c z n i e  w y b u c h a .  
Z n o w u  n u r k u j ą ,  p r z y  w ią z u ją  ła ń c u c h y ,  u t r z y ­
m y w a n e  l i n a m i ,  d o  częśc i  r o z r z u c o n y c h ,  » 
t a k i m  s p o s o b e m  p o w o l i ,  a le  z p e w n o ś c i ą ,  w y­
d o b y w a j  os ta tk i  o k rę tu .  • - r

P u ł k o w n i k  P o s l e y  w  p o n ie d z i a ł e k ,  jeśli 
p o g o d a  p o s łu ż y ,  m a  z a rz ą d z ić  w y b u c h  z 24 00  
f u n t ó w  p ro c h u .  C z e r w o n a  c h o r ą g i e w ,  z a ­
tk n i ę ta  na  b r z e g u  o k rę tu  » S  u c c e s « , o z n a c z y  
c h w i l e  w  k tó re j  w y b u c h  b ę d z ie  m ia ł  m ie jsce .

W  S h e e rn e s s  p r z y g o t o w u j ą  w ł a ś n i e  i r e g a tę  
» C r e s c e n t e «  n a  p o m ie s z c z e n ie  ( D o p o t )  t y c h  
w s z y s t k i c h  M u r z y n ó w ,  k tó r y c h  u w o l n i o n o  
z z a b r a n y c h  o k r ę t ó w  h a n d lu j ą c y c h  n i e w o l n i ­
k a m i P rz e z n a c z o n ą  jes t  d o  R io  d e  J a n e i r o .  
M u r z y n i ,  k tó r y c h b y  z re s z tą  t r z e b a  d o  b i e r r a  
L e o n e  o d s y ła ć ,  n im  m ie s z a n a  ko m isy a  w z g l ę ­
d e m  z a b o r u  o k r ę t ó w  z a w y r o k u j e ,  p o z o s t a n ą  
n a  p r z y s z ło ś ć  na  p o k ła d z ie  o k r ę t u  „C re sc e n te ,"  
d o p o k ą d  g dz ie  n a  n a u k ę  o d d a n y m i  l u b  d o  o j ­
cz y z n y  o d e s ł a n y m i  n ie  b ę d ą .

Z  d n i a  3.  P a ź d z i e r n i k a .
S m u t n e  p o ło ż e n ie  s t ó s u n k ó w  n a s z y c h  b a n ­

k o w y c h  i t a r g u  p ie n ię ż n e g o  c o ra z  b a rd z i ć j  się 
w z m a g a  i o d  d n ia  d o  d n ia  t r u d n ie j  o  n a b y c ie  
g o t o w i z n y ,  n a w e t  za  n a jb e z p ie c z n ie j s z e  p a ­
p ie r y .

T i m e s  u m ie śc i ła  n a s t ę p u ją c e  p is m o  z L i z ­
b o n y  z dn .  23. W r z e ś n i a :  « P o l icy a  h e r s z t ó w  
o s t a tn i e g o  M ig u e l i s to w s k ie g o  sp isku  jeszcze  
n ie  w y k r y ł a .  Z n a le z io n o  w p r a w d z i e  l i s ty  
z f a ł s z y w e m i  p o d p i s a m i ,  a le  t r e ść  ich  n ie  b y ł a

II. O I I C K ' i a i  ‘ - " i '  
w i  B r u n ó w  i k ilku  c z ło n k o m  c a ł a  d y -

A  n g 1 1 a.
Z  L o n d y n u ,  d n ia  2. P a ź d z ie rn ik a .

P a n  B r u n ó w ,  m a ją c y  s o b ie ,  jak  w i a d o m o ,  
m issy ę  o d  d w o r u  rossy isk iego  p o le c o n ą ,  z n a ­
la z ł  tu  p r z y ję c ie ,  d o w o d z ą c e  jak  n a j ś w i e tm e j  
p r z y j a z n y c h  in te n c y i  g a b in e tu  n a sz e g o  k u  R o s ­
sy*- N i e b a w e m  p o  p r z y b y c iu  s w o j ć m  d o  
L o n d y n u  m ia ł  P a n  B r u n ó w  p o s łu c h a n ie  u  
K r ó l o w e j ,  k tó r a  g o  z w ie lk i e m  p r z y ję ła  w y ­
sz c zeg ó ln ien ie m . W k r ó t c e  p o t e m  w e z w a n o  
go  d o  s to łu  k r ó l e w s k i e g o ,  g d z ie  m u  m ie js c e  
o b o k  K r ó l o w e j  w y z n a c z o n o .  K r ó l o w a  p i ła  
n a w e t  sam a  z d r o w i e  P a n a  d e  B r u n ó w .  W i e ­
c z o r e m  g r a ł  o n  p a r t y ę  w i s t a  z K r ó l o w ą , X ię -  
£ ną  K e n t  i c z w a r t ą  o s o b ą  n a j w y ż s z e j  ra n g i .  
W  ob e jśc iu  s ię  z P a n e rn  d e  B r u n ó w  d w ó r  
n a s z  ż a d n e g o  n ie  p o m i ja  w z g l ę d u ,  k t ó r y  t y m  
z a z w y c z a j  w y ś w i a d c z a m y ,  z k tó r y m i  w  p r z y ­
jac ie lsk ich  s t ó s u n k a c h  z o s t a w a ć  s z c z e r ć m  n a -  
s z e m  i g o r ą c ć m  ż y c z e n ie m .

Xiążę Sołtykoyy w  poniedziałek z  Peters-

Z l a i s i y w e m ł  p u u j j i o a m « , --------- ------
d o ś ć  ja s n ą ,  a b y  z p o w o d u  teg o  o s o b y ,  u  k t ó ­
r y c h  je z n a l e z i o n o f  a r e s z to w a ć .  M m . s t e r y u m  
ciąg le  jeszcze  w  s t a t u s  q u o .  W e z w a n o  
k ilku  z n a m ie n i ty c h  m ę ż ó w ,  a b y  n o w y  u t w o ­
rzy l i  g a b in e t .  U c z y n io n o  w  te j  m i e r z e  o h a r y  
M a r k iz o w i  S a ld a n h a ,  P P .  R o d r ig o  F o n s e c a  i 
o b u d w o m  M agalhaes ,  n ie  chc ie l i  j e d n a k  w ś r ó d  
t a k  k r y t y c z n y c h  s t ó s u n k ó w  s t a n ą ć  u  s t ć ru  z a ­
r z ą d ó w .  H r .  V i l la re a l  i H r .  L a v r a d i o  w z b r a ­
n iali się tak ż e  u d a ć  się w  fu n k c y i  P o s ł ó w  n a d ­
z w y c z a jn y c h  d o  B ra z y l i i ,  a b y  t r a k t a t  h a n d l o ­
w y  z k r a j e m  t y m  z a w r z e ć ,  a  ta k  r z ą d  W  n a j ­
w i ę k s z y m  a m b a ra s ie ."  . T i m e s

Z a jęc ie  A d e n u ,  s t o s o w n ie  d o  «
d r o g o  bardzo o k u p io n e .  G a z e ta  t a  yy »
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i e  posiadanie tej tw ie rd z y  je d y n y m  w y p a d ­
k iem  całej w y p r a w y , i i e  załoga a ,  do  dal­
szych  w y p r a w  w  na jsm utn ie jszym  stanie. 
P i lm o  oficera jednego z A denu  w y r a ż a m ,ę -  
d zy  in n e m i:  „ W y s ta w  sobie Pan  k ra te r  E tn y  
tvlico w  w iększe j  obję tości a w n ę trz e  g ro b o ­
w c a m i  i szczątkam i nędznych  chat nape łm o-  

e n j„dzie ani d r z e w a  ani k rzaku ,  w u lk a n i ­
czne skały i p rzepaście z t rzech  s tron  a z je­
dnej  m o rz e  jako jedyne w y jśc ie  z tego G ol­
gotha .  W  tej o tchłani o toczeni jes teśm y z e ­
w s z ą d  pokolen iam i dzik ich ,  k tó re  dzierząc  
p rzy leg łe  w y b rz e ż a ,  w sze lk ie  n am  przecina ją  
kom m unikacye .  O d k ą d  jednego  z naszych  
na p a l  w b i l i , ograniczeni je s teśm y na r o z w a -  
i inach  i nęd z n em  za m c zy sk u ,  ochra rna jącem  
nas od n ieprzy jac ió ł naszych ,«

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 26. W rześn ia .

N a w c z o r a j s t e m  posiedzen iu  p rzeczy tano  
o b y d w a  pro jek ta  do  p r a w a  Kommissy, usta­
n o w io n e j  do  sp ra w o z d a n ia  w  m teressie  iuero-  
s ó w  podzielone jak w ia d o m o  na p ro jek t  w ię ­
kszości i mniejszości.  P ro jek t w iększośc i  na ­
stępującej jest o s n o w y :  t  )  P o tw ie r d z a  się
uk ład  z a w a r ty  m iędzy  X ,ęc.ern W i t o r u  a G ( j .  
n e ra łe m  P oruczn ik iem  R afa łem  M aro tą  d. 01. 
S ierpn ia  1839. 2 )  F u e ro sy  p ro w in cy i  biskaj­
skich i N a w a rry  p o tw ie rd z a ją  się p o d  w z g lę ­
d em  adm inis tracy i m unicypalnej i ek o nom icz­
nej-  co się zaś resz ty  dotyczy, u s ta w a  konsty­
tucyjna, is tniejąca po g łó w n y c h  m iastach p r o ­
w in c y i  p rzed  u k ła d e m  w  Bergarze ,  rozc iągnię­
tą  zostanie na  kraj cały. 3) R z ą d ,  po  w y s ł u ­
chan iu  w ła d z  o w y c h  p r o w in c y i  p rze iozy  w

c z a s e m  zaś r z ą d ,  s to so w n ie  do w y ra ż o n y c h  
w  p o w y ż sz y c h  ar tyku łach  zasad, w ą tp l iw o śc i  
i t rudności ,  m ogące  w  uskutecznien iu  tych ar­
ty k u łó w  pozos tać ,  usunie, i k o r tez o m  jak na j­
p rędze j  z tego zda sp raw ę .  “

P ro jek t  zaś mmejszosci jest nas tępujący :
F u e ro sy  p ro w in c y i  biskajskich i N a ­

w a r r y  p o tw ie rd z a ją  się ,  o ile się nie s p rz e ­
ciwiają po litycznym  p r a w o m ,  jakich m ie sz k ań ­
cy tych p ro w in cy i  na m ocy  konsty tucyi z 1837 
roku  w spó ln ie  z pozostałym i H iszpanam i uży ­
w a ją .  2) Skoro  się sposobność po tem u  wydarzy ',  
r z ą d  po w y  słuchaniu deputacy  i provyiriryi biskaj­
skich i N aw arry ,  w n ies ie  o zm iany  fu e ro só w ,  
jakich  w ła s n y  in te res  p ro w in c y i  łącznie z o- 
e ó ln y m  interessein na rodu  i łączn ie  z konsty-  
tucyą w y m ag a .  Takie aż do o w e j  chw il i  p o zo ­
stające w ą tp l iw o śc i  i t rudności  pod w /.g lędem  
fo rm y i myśli usunie i k o r te z o m  zda sp raw ę .«

Jbco d e l  C o m e r c i o  zaleca p ro jek t  w i ę ­

kszości,  a C o r r e o  n a c i o n a l  b ro n i  p rze­
ciw nie  p ro jek to  mniejszości i w z y w a  Ministe- 
ry u rn ,  aby  s p r a w ę  tę na py tan ie  g a b in e to w e  
zam ienito .  s ą d z ą  je d n a k ,  źe kongres  p ro jek t  
do  p r a w a  mniejszości przyjmie.

G en e ra ł  Ł sp a r le ro  polecił M in is trow i w o j ­
ny  kilkunastu zd a tnych  i wralecznych karoli- 
s to w sk ic h  oficerów , k tó rzy  się K ró lo w e j  p o d ­
dali ,  aby  ich w  szeregach  w ojska  um ieszczo­
no. M iędzy  n im i jest także D o n  M anuel T o ­
le d o ,  syn  Aięcia Infantarido.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 2 . Października.

D o p ie ro  dzisiaj donosi M o n i t e u r  B e l g e  
o m ia n o w a n iu  Xięcia Józefa  C h im oy  P os łem  
w  H adze .

G azety  l iberalne p o w s ta ją  te raz  zapalczy­
w i e  na  daw n ie jszego  b o h a te ra  s w e g o ,  Pana 
de  P o t t e r , a najżarliwszy' w  tem  jego d a w n ie j ­
szy  p rzy jacie l,  uczeń  i uczestnik lo só w  jego 
podczas p rocesu  i w y g n an ia  w  1830 r . ,  Pan 
Rartels ,  k tó ry  w  s w o ic h  d w u c h  dziennikach  
l e  B e l g e  i 1’f ś c l a i r e u r  z n iesłychaną w ś c i e ­
kłością p r z e c iw  P a n u  de P o t te r  piorunuje , 
n a z y w a ją c  go belgijskim M aro to  i obw in ia jąc  
go ,  iż jego sam ego (Bartelsa) w z y w a ł ,  aby  do 
s t ro n n ic tw a  O ran ii  p rzeszed ł  i re s tau racyę  po­
pierał.

E m a n c i p a t i o n  donosi ,  źe te raz  i byd ło  
na  kolei żelaznej jechać m o ż e ;  dla po k rze p ia ­
nia i w y g o d y  tych n o w y c h  p o d ró ż n y c h  u rz ą ­
d z o n o  sm aków  rie żłoby.

, Z  d n i a  4. P a ź d z i e r n i k a .
Ś rodk i  sp rężyste ,  p rze z  rzą d  nasz a m ia n o ­

w ic ie  p rzez  M inistra  w o jn y  użyte ,  riiespokoj- 
nośc iom  w  G a n d a w ie  tam ę  położyły . M ini­
s t r o w ie  o d b y w ają  częste o b ra d y ,  k tó rym  K ró l  
p r z e w o d n ic z y  a sądzą . źe s p r a w y  g andaw sk ie  
w y łąc zn ie  p rze d m io te m  tychże. Dnia dzisiej­
szego w ich rz y c ie le  g a n d a w sc y  fabrykę  Pana 
S c r ib e  zapalić chcieli,  ale w o jsk o  ich roze- 
gnało  i w ie lu  z p o m iędzy  nich are sz tow a ło .

Z G a n d a w y ,  dnia 4. Października.
J o u r n a l  d e s  h l a n d r e s  z a m \k a  ?eszez© 

nas tępujące doniesienia o tu te jszych zabu rze­
n ia ch :  - O  g o d z .  p ó ł  d o  12.  w  p o ł u d n i e .  
Miasto spokojne.  Dzisiaj rano  m n ó s t w o  r o ­
b o tn ik ó w  do  rękodziełn i  p rz y b y ło ,  aby  do 
p racy  z n o w u  się garnąć ;  ale fabrykanci po 
w iększe j  części p rzyjąć ich nie chc ie l i ,  po n ie ­
w a ż  w z g lę d e m  sposobu ustalenia sobie t r w a ­
łości r o b ó t , ^jeszcze się m iędzy  sobą  nie p o rp -  
zumieli. W  tej c h w ih  u tw o r z y ło  się z n o w u  
kilka g ru p  r o b o tn ik ó w ,  w y d a ją c y c h  b u n to ­
w n ic z e  okrzyki. Na placu fabryk  p rzed  ręko-  
dzielnią Pana Rosseel stoi oddzia ł k iry ssy e ró w ; 
na  K a u te r  p rzed  g łó w n y m  o d w a c h e rn  za to­
cz o n o  3 d z ia ła j  o raz  ta rg o w isk o  p ią tk o w e
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i stary zam ek  H rabi w o jsk o  lu b o  w  szczu p lej­
szej jak w c z o r a j ,  ilości zalega. R y n ek  pu­
s t y , ’chociaż  sklepy p o o tw iera n e .  —  O  g o d z .  
1  ź p o ł u d n i a .  S ilę  zbrojną od  kilku g od z in  
-w iek sza ją .  W c z o r a j  w ie c z o r e m  a r e sz to w a ­
n o  kilka o s ó b ,  a m ięd zy  tem i tez m ejakiegos  
Pana S eg łiers ,  sekretarza t o w a r z y s tw a  poli-  

i . /  . . .  ć r - i s l e m  w ię z ie n iu  osa-
Prokura-

R ó ż n e  podania  g a z e t ,  sp rzeczn e  c z ę s to ­
k roć  w  s z c z e g u la c h ,  w  tćm  jednak się zga­
d za j ą ,  ze j edno7 ,godnern i je d n o m y ś ln y m  p o ­
s t a n o w i e n i e m  w ie lk ich  m o c a r s tw ,  s p r a w y  
W s c h o d u  w  duchu  nietykalności i całości pań­
s tw a  tu reck iego  za ł a tw ić .  Zdaje s ię ,  że m- 
strukcye dla P o s ł ó w  Francy i i Anglii dn. 14. 
W r z e ś n i a  w  K o n s t a n t y n o p o l u  b y ły  oczeki-

d zono.^  L a ły  sztab g ł ó w n y ,  Kroi. _ t-roKura- w a n e .  M ó w i ,  o n o w e m  w e z w a n i u ,  w y d a -  
to r  i inni u rzędnicy  ciągle są ob ecn i  na p lacu  n e m  ze  strony K o n s u ló w  do  M eh m ed a  A h g o ,  
zb r o jo w n i  a liczne patrule przeciągają u lice  aby  flottę z w r ó c i ł  a tw ie r d z ą ,  ze  w  razie od-  
miasta Zresztą  n oc  w czo r a jsza  dość  sp ok o j-  m ó w n e j  o d p o w ie d z i  p o łą c z o n e  eskadry d w u c h

albo w ię c e i  m o c a r s tw  w y r u s z ą ,  aby  go  do  
l e g o  przymusić.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 18. W r z e ś n ia .

( G a z ,  P o w s z . )  —  W sz y s tk o  się c h w ie je ,  ró­
w n i e  w  Natolii jak w  p o łu d n io w y c h  p r o w in -  
cyach  europejsk ich; na w ie r n o ś c i  O s m a n ó w  
n ie  bardzo  p olegać rnoźna, k tó r z y ,  jako lud  
ku u p a d k o w i o c z y w iś c i e  p o c h y lo n y , g o t o w i  
d o  teg o  się p r z y łą c z y ć ,  k tóry  s z c z ę ś l iw y m  
skutkiem  d o w ie d z ie ,  ż e ,  od p rzezn a cz en ia  
w y b r a n y ,  zd o ln y  jest n a n o w o  panstvyo po-  
d źw ig n ą ć .  M ieszkańcy  M a d en u ^  o  dzień  p o ­
d róży  na zachód od M araszu ,  juź się do  Wi­
cekróla  z prośbą udali ,  aby  im  przysła ł w y ­
b ra nego  przez sieb ie  W ie lk o r z ą d z c ę .  B asza  
K o n ia l iu ,  jeden z ty c h ,  co  znajom ą o d e z w ę  
M e h m e d a  A le g o  nie  r o z p ie c z ę to w a n ą  Porcie  
o d e s ła ł ,  juź się także udał do Ibrahim a B aszy  
z  p ro śb ą ,  aby  W ie l k o r z ą d z t w o  jego pod  
s w o j ę  przyjął op iek ę .  T a k o w e  z łe  przykłady  
m o g ,  n iestety  n a ś l a d o w c ó w  zn a le ść ,  M eh-  
m e d  Ali w  jed nem  oka m g n ien iu  stać się m o ­
że p a n e m  całej Azyi. Z drugiej strony n a le ­
ga W ic e k r ó l ,  aby  Porta układy z n im  r o z ­
p o c z ę ł a ,  inaczej za n ic  nie r ę c z y ,  a n im  się

" ' r t l e s s a  » c r  d e  G  a n d  t w ie r d z i ,  źe  jeżeli  
r o b o t n i c y  fabryk częstok roć  okrzyk: „ N iech  
żvie W i l h e l m !  N iech  żyje X iążę  O r a n i i !« w y ­
d a w a l i ,  to  z  w ła s n e g o  uczyn il i  natchnienia  
a nie p odburzani p rzez  s t r o n n ic tw o  O ranży-  
s tó w -  Sarn instynkt n a p r o w a d z i ł  ro b o tn ik ó w  
na tę  m y ś l ,  okazującą się b y ć  jed yn ym  śr o d ­
k iem  o c a len ia ,  i ow -szem  tw ie r d z ić  m ożna,  
że  w z ię t o ś ć  posiadający Q ra n ży śc i ,  w id z ą c ,  
że w y k r z y k o m  tym  k r w i  r o z l e w  to w a r z y sz y ,  
w s z e lk ie g o  d o ło ży l i  starania, aby r o b o tn ik ó w  
od  m yśli  tej o d p rq w a d z ić .

N i e ni c y.
P ie r w s z e  p o w s z e c h n e  zgrom a d zen ie  zeb ra ­

n y ch  w  P y r m o n c ie  n iem ieck ich  b a d a c z ó w  na­
tury i lekarzy, o d b y ło  się w  s t o s o w n i e  p r z y ­
rządzon ej sali k ą p i e l o w e ,  a z w ła sz c z a  w e d ł u g  
s ta tu tó w  dnia 18. W rześn ia  o go d z in ie  lOtej 
zraria. —  P rz e w o d n ic z ą c y  radzca n a d w o r n y  
Dr. M enke p o s ied ze n ie  m o w ą  zagaił. Na zgro­
m a d zen ie  to p r zyb y ło  131 c u d z o z ie m c ó w .

A u s t r y a .
Z  L i n  c u .  —  Z a n a jw y ź s z e m  r o z p o r z ą d z e ­

n ie m  o d b v ł  się ze z w y c z a jn e m i  u roczystośc ią -  sp o s tr z e g ą ,  syn  jego lb rah im  w y r u s z y ,  aby  
m i d .  1 6 . W rześn ia  r.b. S e jm  pos u a^owy^ roz-  r3Z n ie p e w n o ś c i  k on iec  p o ło ż y ć .  T a k o w e

• - ’ —  z — —. . . . . . . . .  -i —i-..*-.I-  ̂ g bo-
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pisany dla p ro w in cy i  Ans r ) i  p o w y ż e j  n izy .  odgrażania spraw iają  pożą d an y  
L u b i a n a  ( 1  U ) ' t y )  a) 17. W r z e śn ia .  -  . .& P o r ty  z każdym  d n iem  w z

S e jm  d l a  K s i ę z t w a  Kr a i n sk i e go ,  w  skutek n ap  ,:a j n ;a s kąd p o c h o d z i ,  źe I 
w y ż s z e j  u c h w a ł y  r o z p i s a n y ,  o d p r a w i ł  się tu ^  ■ • ••
dnia w c z o ra jszeg o  przy z a c h o w a n iu  z w y c z a j ­
nych, o b r z ę d ó w .

W 1 o c h y.
K r ó l o w a  O bojej  - y c y l i i  dn. 17- W r ześn ia  o

frodzinie 9ej przed  p o łu d n iem  w  pałacu kró-  
e w sk im  C a p o d i m o n t e  p o w i ła  s z c z ę ś l iw ie  

K r ó l e w i c z a ,  który n a  ch rzc ie  ś w ię t y m  o tr z y ­
mał imiona A lb rech t  M aryan Franciszek. T ak
najjaśniejsza p o łożn ica  lakoteż n o w o  riarodzo 
n y  K r ó l e w i c z ,  z o s t a w a l i  p r z y  o d e h o d z ie  osta­
tn ich  w ia d o m o ś c i  w  n a jp ożąd ań szym  stanie  
zd ro w ia .

T u r c y a.
G a z e t a  W  i e d e ń s k a  z  d. 5. Października  

d o n os i  s to so w n ie  do  „ O sery a lore  T r ie s t in o * :

skutek,  
w zra sta .

y ja sm a ,  skąd p o c n o a z i ,  źe D y w a n ,  
w s z e lk ie g o  z a p e w n ia n ia , iż z a ła tw ie n ie  całćj 
tej s p r a w y  za gran icznym  m o c a r s tw o m  oddaje,  
od czasu do  c zasu ,  a w  tym  ty g od n iu  n a w e t  
d w a  razy się zeb ra ł i obrady nad p r z y z w o le -  
niami dla M >hmeda A le g o  o d b y w a ł .  A le  ca­
ły m  w y p a d k ie m  tych  obrad jest z w y k ł e ,  że  
D y w a n  tyle w i e  na k o ń cu  t y c h ż e ,  co  p rzed  
ich  ro zp o c zęc ie m ,

L od zierm ie  p r a w ie  d o c h o d z ą  nas w i a d o m o ­
ści o  p r z y b y w a n iu  n o w y c h  o k r ę t ó w  w o j e n ­
nych |użtp d o  a n g ie lsk ie ! ,  już do  francuzkićj 
eskadry. W r a ż e n ie ,  s p r a w io n e  na ludności  
K on stantynopolitańsk ie !  p rzez  zb ieranie się 
tak o g ro m n e i  s i ły  morskiej pod T en ed e tn  do  
tego d o c h o d z i  s to p n ia ,  że |u i  rzadko kto o  
E g ip c ie  w s p o m n i ,  a g łó w n y m  p rze d m io te m
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ro z m ó w  jest usiłowanie w płynien ia  do Bos­
foru. W iadom o tu w p ra w d z ie ,  ze instrukcje  
nadesłane Admirałowi .Roussinowi z Paryża 
pod w zględem wpłynięcia do morza Marmora 
są bardzo ograniczone; ale z drugiej strony 
w iad o m o  także, źe paragraf iederi tej instruk- 
cyi jest tej o snow y , aby flotty angielskiej ni­
gdy z oka nie spuszczano, a tak taby się tu 
tylko w  tow arzystw ie  francuzkie) ukazać 
mogła.

Z Alexandryi donoszą , źe między Ibrahimem 
Baszą a Seraskierem Kiamilem Baszą do gro­
źnego przyszło poróżnienia, a to z przyczyny 
rozporządzeń w ojskow ych  w  Syryi i nad E u ­
fratem.

Z d n i a  19. W  r z e ś n i a.
(G az. Pow sz.) — Na przypadek, gdyby po­

łączona eskadra angielsko - francuzka przed 
Dardanellami przezim ow ać miała , rozumieją 
pow szechn ie ,  ze do morza Marmora wpłynąć 
zechce, a opinia ta tą okolicznością się p o ­
tw ie rd za ,  źe większa część oficerów angiel­
skich, k tórzy Adm irałowi Stopfort tow arzy ­
szyli a których liczba może do 100 dochodzi­
ła ,  w  zakłady poszli, źe jednak przed upły­
w e m  d w u c h  miesięcy z całą eskadrą swoją 
W  obliczu Seraju staną. Skoro to nastąpi, 
nieporozumienie z Rossyą i kroki nieprzyja­
cielskie nieuchybne. Zdaje się, źe P. Bute- 
nieff na to  przygotowany. O prócz okrętu 
w o je n n e g o ,  będącego pod jego rozporządze­
n iem , aby jego i całe poselstwo stósownie do 
okoliczności natychmiast na pokład swój przy­
jąć, upakow ano  już całe a rch iw um  rossyjskie, 
tak dalece, źe w yjazd  w  przeciągu l2god.nastą­
pić może. Tuszym y sobie wszelako, źe do tej 
ostateczności nie przyjdzie; sposób w  jaki się 
P oseł rossyjski t łómaczy, um iarkow any i całe 
postępow anie  jego dow odzi,  iż przyjaznych 
Stosunków z L ordem  Ponsonby zryw ać  nie 
chce. Jakoż istotnie ostatniemi czasy częste 
się odbyw ały  narady między nim a L ordem  
P onsonby , które  zapew ne  pomyślne w ra ż e ­
nie na angielskim reprezentancie sprawiły, 
kiedy ten odtąd z wielką uprzejmością o Panu 
Buteniewie w spom ina ,  zaś nazwisko Admi­
rała Roussin z w idoczną  odrazą wym ienia . 
•Równocześnie miał też P. Butenieff w  skutek 
n o w o  odebranych instrukcyi Porcie takie uczy­
nić udzielenia, £e ją zupełnie zaspokoił.

Gazeta W rocław ska umieszcza następujące 
pismo z Pcra (przedmieścia Konstantynopola) 
z d. 22. W rześnia : Jak  w  całej E u rop ie ,  tak 
i tu  pod w zględem  rozwinięcia się sp ra w  
W sch o d u  w ielka panuje niepewność i cieka­
wość. Jeżeli podług  miary dyplomatycznćj 
zdolności o w ypadku  sądzić się godzi, tedy 
korzyść na stronie Rossyi. Rzeczą podobną

do p raw dy poczytują, ze  kongres w  W iedniu  
się nie o d p ra w i ,  lecz przeciw nie wszystko 
tutaj się odbędzie , cokolwiek ' przy różno ro ­
dnych i przeciw nych  zamiarach F rancyi,  An­
glii i Rossy i uczynić się da , stan kupiecki tu- 
teiszy w ypadku zdarzeń przewidzieć nie może 
a z dyplom acją  rzecz się ma podobnie. A n ­
gielska flotta stosownie do pogłoski odebrała 
iozkaz zmusić Jllehmeda Alego do w ydania  
flotty tureckiej, ale zdaniem n a w e t  oficerów 
angielskich, którzy do flotty tej niegdyś nale­
żeli a teraz z Alexandryi powrócili ,  Mehmcd 
Ali z pow o d u  płytkości portu sw ego, niedo- 
zwalająeej okrętom lin iow ym  zbliżyć się do 
przystani,  oraz papując działami sw em i nad 
po r tem , od każdej zaczepki ze strony morza 
zupełnie zabezpieczony. Dla tego też śmieje 
się z pogróżek A n g lik ó w , chcących go w y ­
p ra w ą  morską zastraszyć.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik u rzędow y  Król. 

Regenryi w  Poznaniu z d. 8. Październ ka za­
w iera  między innemi następujące doniesienia 
o chorobach bydlęcych: Pomiędzy owcami
należącego do dominium Wielkich Łęk fol­
w ark u  W o lk o w a , pow iatu  Kościańskiego, 
W Deutsch-1’resse pow . Kościańskiego, w be- 
pnie II. i Sepienku II., w  J a n o w ie ,  olędrach 
Amtskastnerskich i Kalawie pow ia tu  Między­
rzeckiego, W' Ruchocicach i Ratajach p o w . 
Babimostskiego, w  K aczanow ie pow . W rz e ­
sińskiego, i w  Bulakowie pow . Krotoszyń­
skiego, dom iniów  Kuschen i Prauschw itz  
p o w  Kościańskiego w ybuch ła  ośpica, dla 
czego w sie  rzeczone dla ow iec ,  w e łn y  i mie­
rz w y  zostały zamknięte; — W  Trzcinicy pow . 
Ostśzeszowskiego w ybuch ła  zaraza płucna, 
dla czego w ieś rzeczona zamkniętą została dla 
rogacizny, ostrej paszy i m ie rzw y; — i nastę­
pujący przedm iot cenzuralny: W o ln o  prze- 
daw ać następu ące za granicą państw  pruskich 
wyszłe  pisma polskie: 1) O powinnościach 
cz łow ieka , z w łoskiego przez Silvio Pellico 
przełożył M. W .  K ra k ó w , drukiem i nakla- 
dem Józefa Czecha, 1839. Edycya druga. —
2) Tygodnik rolniczo-technologiczny N .-K u­
rowskiego Nr. 42 52. W arszaw a 1S38. —
3) 22. i 23. zeszyt G ospodarstw a wiejskiego 
przez Oczapowskiego. W arszaw a 1839. —
4) 9. 10. 11. i 12. zeszyt 2go tom u Encyklope- 
dyi pow szechnej od Ath — Az. W arszaw a.
5) Pierwsze nauczki. W arszaw a  1839. —
6) Bajki i przypowieści E d w a rd a  Bajszel, 
W arszaw a 1839. — 7) R obert  D iabeł, W a r ­
szawa 1837. — 8) Teatra  W arszaw sk ie ,  5 i 6. 
zeszyt III. oddziału, W a rs z a w a  1839.—9) P ra-
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cc d ra m a ty c z n e ,  W a r s z a w a  1838. 1839. —  
ICO o d o b ro d z ie js tw ie  szczepienia ospy  u o- 

iec W a r s z a w a  1839. — 11) H om ilie  na n ie ­
dziele całego ro k u  W olińskiego. W i ln o  1838. 
i 1839. 2 tom y. —  12) Zuzia,  ro m a n s  w  4. 
tom ikach .  W a r s z a w a  1839. — 13) G ra m m a -  
tyka polska T e o d o r a  S ierocińsk .ego , W a rsza -  

1839. —  14) Pam ię tn ik i  o dziej
W .  A.

sz y ł ,  leez s ta w id ło  w  te n  sposób Jest u rz ą ­
d z o n e ,  iż tćj samej chw il i  jego p r z e c iw w a g a  
na tychm ias t  na  dół spada,  s taw id lo  W tedy p o ­
w s ta je ,  i łańcuch  tuż  za p o w o z e m  z n o w u  d o  
p ie rw ia s tk o w e j  w ysokośc i  podnosi;  ła iicuch  
ten  fo rm uie  j p rze to  n o w y  odcinek łu k u ,  p o ­
w ó z  ześlizguje się do  następującego s taw id ła ,  
^ - ' i tak

Snarskiego. W i ln o  1838. 
odow li  i w e te r y n a r y i  dla 

z i e m i a n i n a  "przez M yszkow sk iego ,  część 2ga 
W a r s z a w a  1839.

w a  inoy. —  14) P a m i ę t n i k i  o d z i e j a c h ,  pis- na  k tó rem  się te n  s a m  m a n e w r  p o w ta rz a  i 
m i e n n i c t w i e  S ło w ia n  p r z e z  W .  A. M acie- dale j  aż  d o  końca kolei.  P orusza jąca  za tem  
j o w s k i e ^ o  2 tom y. P e t e r s b u r g  i L ipsk  1839. sila pow sta je  w  kolei p o c h y łć j ,  a p rzeznacze-  
_  15-) p jó tr  J a s m in ,  ro m an s  fr a n c u z k i  p r z e z  n ie m  m a s z y n e r y i  je s t ,  tę  pochy łość  ciągle od-  
d ’F x a u v i l l e z  p r z e z  Snarskiego. W i ln o  1838. n a w ia ć ,  i c ięż a r  p o  n as tępu jących  p o  sobie
 p o r adnik h o d o w l i  i w e te r y n a r y i  dla m a ły c h  ko le jach ,  co raz  dalej popędzać .  W y -

»•— i------- 1. :—  — i/. n d a z c a  w y k o n a ł  już  te n  p lan  w  Breście
w z d ł u ż  ćw ie rc i  m il i ,  a te ra z  w  C h a m p  de 
M ars  p o d o b n y  w y k o n a ć  zamyśla.

Z W a r s z a w y .  —  A u t o r  sz ac o w n e g o  N o w y L e a r . — P rz e d  sąd w e  F ra n c y i  w y -  
g l o w n i k a  P. Sam uel B ogum ił  L in d e ,  p ra -  to c zy ł  się n ie d a w n o  w y p a d e k  n a s tę p u ją c y :  
c u je n a d  s ło w n ik iem  p o r ó w n a w c z y m  na w ie!-  M a łż o n k o w ie  D erec q  t ru d n ią cy  się h a n d le m  i  
ltą skalę narzeczy  polskiego i ruskiego. —  Pana  d z ie rż a w ą  c ła ,  uzbierali  6obie zn a cz n y  rnają- 
M acie jow skiego  „H is to ry a  p r a w o d a w s t w  sła- tek .  Fam ilia  ich składała się z  tro jga  dzieci,  
w ia ń s k ic h ," lak  d a w n ie j  na język  rossyjski, k tó r y m  dali jak najpiękniejsze w y c h o w a n ie ,  
tak te raz  na łrancuzk i p r z e ło ż o n o ,  i p rze k ład  G dy dzieci podorasta ły ,  rodz ice  rozdzielili  p o -  
ten  w y k o n a n y  pod  ok iem  a u to ra ,  w y jś ć  m a  m ię d zy  nie znaczną część za rob ionego  m ajątku, 
n ie b a w e m  w  Paryżu. — O d  dn. 1. P aźd z ie r-  N ajs tarszy  syn w d a ł  się w  spekulacyę d o b ra -  
n ika w y c h o d z ić  zacznie p o d  redakcyą  S. L a -  m i ,  k tó ra  się m u  zu pe łn ie  n ie  pow iodła ,^  i 
sockiego pism o p o św ię c o n e  z a b a w ie ,  p o d  ty -  b y łb y  do szczętu  się z ru jn o w a ł ,  gdyby  rodz ice  
tu le m :  u H u m o ry s ta  w arszaw sk i ,*  n ie  zlozyli za n iego znacznej rękuim i.  S tarsza

Z nany  z dzieł filozoficznych w  języku  nie-  có rk a ,  pani L esse ,  rzuc iła  się do  h a n d lu ,  a le
• - • — — ' '  ' ------ z b a n k r u to w a ła ;  rodz ice  starali s ię  jej także

zaliczeniem  n o w ć j  s u m m y  d o p o m ó d z .  N a j­
m ło d sza  zaś có rk a ,  k tó ra  posz ła  za k r ó l e w ­
skiego b u d o w n ic z e g o  p an a  JLefranc, by ła  w  
p r a w d z ie  b o g a ta ,  ale skąpa i c h c iw a .  P o d  
p o z o re m  p rz y w ró c e n ia  r ó w n o w a g i  w  podz ia le  
m a ją tk u  p o m iędzy  nią a s ta rszćm  jej ro d z e ń ­
s t w e m ,  żądała  o d  o jc a , aby  jćj ods tąp ił  trzjr

in ieck im  P. T r e n to w s k i ,  w y k ła d a  w  u n iw e r  
•y tecie F re jb u rg a  ( w  B ryzgaw ii)  filozoficzną 
encyk lopedyę  n au k ,  logikę i h is to ryę  filozofii.

N o w y  s p o s ó b  p r z e w o z u .  —  W  P a­
ry żu  p rzem yśla ją  nad  w y n a le z ien ie m  tańszego 
sposobu  p r z e w o z u ,  niż za pom o c ą  kolei żela­
znej I  tak p e w ie n  u rzędn ik  m arynark i  w
B reśc ie  w ym yśli!  w  tej m ie rze  nas tępującą  rea lnośc i ,  k tó re  w  V a u g ira rd  leszcze m u  po  
m a ch in ę  k tórą  velopuste n az w ał .  Sk łada  się zostały . S iary  ojciec p rzychy li ł  się d o  jćj £ą- 
•  n a  z drucianego  łańcucha ,  k tó ry  za cz ąw sz y  dania. L ec z  w k r ó t c e  p o z n a ł ,  jaką n ag rodę  
od  p unk tu  z k tórego  się w y je ż d ż a ,  w e d łu g  za tę  n ie ro z sąd n ą  m iłość  odebra ł .  Z a ra z  p o  
p o t r z e b y  na w yższym  lub n iższym  s lupcu  podp isan iu  d o k u m e n tu ,  p r z y b y ł  w o ź n y  z o
jest ro z p ię ty ,  i od  stu do stu  m etróyy  na ru-  
c h o m ć m  s ta w id le  s p o c z y w a ,  k tó re  w  ten  spo ­
sób jest u r z ą d z o n e ,  iż za ujęciem p r z e c iw -  
w agi sam o p o w s ta je  i łańcuch  do  r ó w n e j  z 
p ie r w s z e m  s lupcem  w ysokośc i  podnosi .  N a

ś w ia d c z e n ie m ,  aby  rodz ice  z w ło ś c i ,  w  k tó ­
rej już p rz e z  lat 44 m ieszkali ,  a  k tó rą  te ra z  
w  d a ro w iź n ie  s w e j  có rce  odstąp ili ,  n ie z w ło ­
cznie się w yn ieś l i .  R odzice  p ro sz ą ,  ab y  ni* 
ru szan o  ich z  m ie jsca ,  o d w o łu ją c  się d o  sądu,

t y m  tedy  ła ń e T c L u  z a w i j a  s i ę p o w ó z  z p o -  lecz d o k u m e n t  w  te n  sposób  jest u łożony ',  i i  
d róźnym i.  W y o b r a z iw s z y  sob ie ,  że p ić r w -  dla n ic h  n iepom yślny  w y r o k  wypada. Cho- 
tz e  s ta w id ła  czyli d ź w i  '  1 l _*ie s a  p o ch y lo n e ,  łań -  ro w ic i  i w  p o d esz ły m  w ie k u  p rz y m u sz e n i  są 

sgo c iężaru ,  z a c z ą w -  opuścić  p o m ie s z k a n ie , d o  ktOrego się p rzy -e u c h  w ię c  za pom o c ą  s w e ftm . ię i .a iu ,  —, , ,  , . a -
szy o d  słupca na  k tó ry m  |est r o z p ię ty ,  fo rm u je  zwyczaili .  W y p r o w a d z a ją  się za tćm  

• n iem al jak łań cu ch  w i s z ą c e g o  mery, malćj w ło śc i  p o d  F on ta ineb l
doThona-

lińię  Wgięt4» ń ‘em ał jak łań cu ch  'w isz ą c e g o  m ery ,  w io sc i  p o d  F on ta ineb leau .  Nie
m o s tu ,  z a cz ąw sz y  od  s łu p a ,  na  k tó r y m  jest zostało im  m c  w ię c ń j  jak ty lko  m ała  k w o ta  
z a w ie s z o n y ,  a p o w ó z  z p o d ró żn y m i bez  t ru -  w  p ap ie rach  i s r e b ro  s to ło w e ,  ostatni zabytek  
dnośc i  p o  n im na d ó ł  się z suw a .  Z eś l izn ą w -  d a w n e g o  ich  obyw ate lsk iego  mienia. * p rz e -  
S7.v sic w ie c  aż do  najniższej części odc inka  d a w s z y  jed n o  i d rug ie  żyli z tego kapitału o-V S I C  V* I L L  MM —   i ------— / '  U J  '  • m I  «

p o je d y n cz eg o  łu k u ,  s taną łby  *  dalej się nie ru -  bo je  p rz e z  la t  p ięć  b a rd z o  sk rom nie .  G d y  się
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to ź ród ło  w y c z e r p a ło ,  w v d a l i  n a  siebie lulka 
m a łych  w ex 'low . N a d sz ed ł  te rm in  w y p ła ty ,  
n ie  by ło  p ien iędzy  w  d o m u ;  s ta rzec  o b u rzy ł  
się m y ś lą ,  i e  nie jest w  stanie uiscic się w  
s w e m  p r z y r z e c z e n i u ,  p o s ta n o w i ł  p rze to  c h w y ­
cić się osta tn iego sposobu. P rz y b y w a  do P a­
ry sa    Pani Lefrane jest w  N euil ly ; s ta rz ec
idzie do Neuilly  — Pani Lefrane w siada  w ł a ­
śnie do  p o w o z u  dla użycia rannej p rze jaz d k i ;  
lokaj w o ła  na s ta rca ,  aby  się u m k n ą ł  z drogi, 
a p o w ó z  spieszno odjeżdża. M arzec  udaje się 
do  p rzedpoko ju  i czeka p o ś ró d  z u c h w a ły c h  i 
d r w ią c y c h  z niego s łuża lców . Córka p rz y b y ­
w a  z p o w ro te m ,  ojciec za s tąp iw szy  jei drogę, 
b ła g a ,  lecz zam iast w sze lk ie j  o d p o w ie d z i ,  za 
d r z w i  w y rz u c o n y m  zostaje. N ieszczęsny  w r a ­
ca z Neuilly do  Paryża  i za m k n ą w szy  się w  
poko ju ,  pisze nas tępu  ący list do  n ie w d z ię c z ­
nej sw e] córki* « Jeże li  ju tro  do  po łudn ia  m nie  
nie w sp o m o ż esz ,  pam iętaj,  iż m n ie  n ieczulość 
tw o ja  do rozpaczy  p rz y w ie d z ie  !« — Pani
L e f r a n e  p rz e c z y ta w sz y  list,  któi-y ojciec w ł a ­
śnie zrosił s w o je m i  łz a m i ,  zaczyna się śmiać 
z tej n iew czesne j  pogróżki.  —  Liderza w y z n a ­
czona g o dz ina ,  pan  D erec q  n ie o t rzy m a w szy  
z n izkąd  pom ocy ,  nabija  p isto let i życie sobie 
odbiera .  T a  katastrofa  p rz e b u d z a  panią  Le- 
f ranc  z o b o ję tnośc i ,  ale m e z p o w o d u  o tk n io -  
nego  uczucia ,  lecz z o b a w y ,  aby  się sąd rue 
w d a ł  w  tę  s p ra w ę .  D o w ied z ia ła  się b o w iem ,  
iż ojciec p rzed  o d eb ra n iem  sobie życia poda ł 
n a  nią skargę do  sądu. —  Dla zapobieżenia  w ięc  
n ie p rz y jem n y m  sk u tk o m , pospiesza do 1 h o m -
raery .  Z  o tw a r te m i  rękom a przy jm uje  ją m a ­
tka. T a  zacna kobie ta  n ieposiada się z r a d o ­
śc i,  w id z ą c ,  iż w  c ó rc e ,  której już od  lat 5ciu 
n ie  w id z ia ła ,  czu łość  się ocknęła. Biedna, 
oszukana m atko!  Pani Lefrane  gra ko m e d y ę  
z tobą .  P rz y rz ek a  ona sw o je j  m a tce  ro cz n ą  
p ensyę  cz te rysta  f r a n k ó w ,  zab iera  z sobą 
w sz v s tk ie  pap ie ry  ojca i odjeżdża. — N a d c h o ­
dzi z im a ,  n ie m a  pensyi Pani D erec q  żyje 
ty lko  z ja łm u ż n y ,  k tó re j  w łośc ian ie  w  I h om - 
m e ry  jej udzielają. iNakon.ec w  m iesiącu 
K w ie tn i u ,  p o s ta n aw ia  o d w ie d z ić  s w o ję  có rkę  
i p rzy p o m n ieć  jej w y z n a c z o n ą  pensyę. W nę-  
d z n e j , lekkiej o d z ie ż y , osta tn ie /,  k tó ra  jój po* 
zos ta ła ,  idzie pieszo do Neuilly  i błaga o li- 
to ść  sw oje i córki. — N a d a re m n e  zabiegi,  c ó r ­
ka g łucha na w sze lk ie  p rzeds taw ien ia .  Nie 
będ z ie m y  tu  p rzy taczać jej o d p o w ie d z i .  P o ­
dobn ież  i druga p rośba  pełznie  b ez  skutku. 
N areszc ie  b iedna w d o w a  zanosi p rz e c iw  s w o ­
im  dziec iom  do  sądu  skargę ( co już d a w n o  
ucz y n ić  by ła  p o w i n n a ) ,  a sąd skazuje dzieci 
n a  p łacen ie  m a tc e  ro cz n e j  pensyi 1700 frank.

M. FAŁEA
ł t  antle l

towarów modnych, je-
dtiabnjcli i łokciowy cis,

f f w  r y  n k u  N r. 98 .  n a  p i e r w s z e m u  
p i ę t r z e ,

p o t r z y m a ł  z na jn o w sze g o  Sto. Michał ® 
Oskiego ja rm ark u  w aln e g o  w  Lipsku i(_ 
j^poleca znaczny  d o b ó r  najnowszychJfc 

ina tery i j e d w a b n y c h  i w e łn ia n y c h  nat/1
płaszcze i sukn ie ,  szczególniej zaś (̂ |

% p rzyda tnych  na suknie w ie c z o rn e ,  ja- 
t k o  to :  M oire de France,  Faęonne, Al o- y(}\ 
^saique, F t o f f  des A rabes, chengeant 
&conne et inique.
1  Z n aczny  w y b ó r  12J4 du ży c h  gład 
jakich chus tek  je d w a b n y c h  w  m u s t r o , J | | ^  
b tu d z ie ż  Sa m m et glace na  m an ty l le  i o™ 

chustki. '  r j
D la  Panów ' u lub ione vocativ CIoots{ 

na sp o d n ie ,  w y t w o r n e  w es tk i  axami-^L™ 
tn e ,  j e d w a b n e  i w e łn ian e .  w G

Z p o w o d u  w ielk iego  nacisku kupu-*2jWj? 
ących  lokal h and lu  p o w ię k s z o n y  z o - f m j  

d rugą  przy leg łą  iżbą. ’

Kurs papierów i pienięd 
Berlińskiej.

zy giełdy

D n ia  1 0 . P aździernika  1 8 3 9 .
btO- Na pr. kurant

pa
prC.. papie­

rami
goto­
wizną

Obiigi długa państwa . . • . 
P r. ang, obligacje 1830. • •

4
4

104
102j

1034
1025

Obligi premiow handlu rnorsk. 70j 695
Obiigi Kurmarchii z  biei. kuP* 3* 1011 101
Obligi tjmcE. Nowej M archii dt- 3 j 101 Ł 101
Berlińskie obiigacye miejskie , 4 ±Q3| —
Królewieckie dito * * 4 _
Elblągskie dito • « H _ _
Gdańskie dito w T . • • • , 4 7 i __
Zachodnio - Pr. listy zastawne , 3 i 1025 101!
Listy zast* W .  X. Poznańskiego , 4 !04j 1045
W si hodnio - Pr. listy zastawne 34 102| —
Pomorskie dito . 102 1025
Kur- i Nowomarch. dito #

1 2 
34 1035 102*

Szłąskie dito
O bi. zaległ, kap. ip rC .K u r- i N o­

3 i — 102|

wej - March ii . . . .  , — 971 065
Złoto al marco • • * . , . _ 215 214
Nowe d u k a t y ............................. — 184 __
Frydrychsdory ............................. — 134 13
la n e  monety złote po 5 talarów . —■ 124 . 12
Disconto . . . . . . . . — 3 4


